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STATYSTYKA, P R Z E M Y S Ł , H A N D E L  i t. d. 

W y c i ą g  z  o b r a z u  d z i a ł a ń  R z ą d u  K r ó l e s t w a  

P o l s k ie g o  w  l a t a c h  1857  i 1 8 5 8 ,  z ł o ż o n e g o  
N a j j a ś n i e j s z e m u  P a n u  p r z e z  N a m i e s t 

n i k a  K r ó l e s t w a .

I, Wydział Spraw W ewnętrznych i Duchownych.

(Dalszy ciąg.)
Towarzystwo Rolnioze i wystawa płodów ziem

skich. W  1857  roku, dla pomocy rozwijania się 
przemysłu rolniczego, ustanowiono: l )  T ow arzy
stwo rolnicze; 2) coroczną wystawę w mieście Ł o 
wiczu, w gubernji  W arszawskie j,  płodów gospodar
stwa wiejskiego i wszelkiego rodzaju bydła.

Zakłady i fabryki. S tan  różnych zakładów fa
brycznych w porównaniu  z 185G r. był n a s tęp u 
jący:

a) Zakłady tkackie:
W zakładach tych było w ogóle robotników: 

w r. 1856 2 5 ,1 8 5 ,  w r .  1857  2 6 ,9 3 5 ,  w r. 185 8  
31,010. W r.  1 8 5 8  więcej ja k  w r .  185.6 5 ,8 2 5 .

Wartość wyrobów wynosiła w r .  185 6  6 ,2 2 1 ,7 9 6 ,  
w roku 1857 8 , 6 0 9 ,4 4 9 ,  w r .  1 8 5 8  9 ,2 3 5 ,6 1 1 .  
W  r. 1858 więcej jak  w r .  185G 3,0 1 3 ,6 1 5 .

b) Fabryki przerabiające płody roślinne; m iano
wicie: porteru i piwa, araku, wódek słodkich, pa 
pieru i obić papierowych, olejarnie, fabryki fo r te 
pianów i t. d.

Fabryki te  zajmowały' robotników w roku  185 6 
10,217, w r. 185 7  1 1 ,3 6 6 ,  w r.  1 8 5 8  13 ,498 .  
W r. 1858 więcej ja k  w r. 185 6  3 ,2 8 1 .

Wyrobiły przedmiotów na summę rs .  w r .  18.5 6 
5,174 ,590 ,  w r. 1857 5 , 5 9 8 ,1 5 9 ,  W r. 185 8  
6,395,064, w r.  1 8 5 8  więcej j a k  w roku 1856  
1 ,220,474.

c) Fabryki p rzerab ia jące  płody zwierzęce; jako  
to: garbarnie, fabryki  świec stearynowych i łojo
wych, fabryki sit,  kleju s to larskiego, s trun  muzy
cznych i t. d.

W  fabrykach tych robotników było: w r. 185 6 
6,274, w roku 1857 5 ,3 0 9 ,  w roku 1858  4 ,7 6 8 .  
W roku 1858  mniej j a k  w r. 185 6 1 ,5 0 6 .

Wyrobiono przedmiotów na summę rubli  srebr. 
w raka 1 856 1 , 8 9 2 ,6 2 8 ,  w r .  185 7  1 ,9 5 5 ,6 6 4 ,  
w r. 1858  1 ,8 9 6 ,1 3 0 .  W  r.  18 5 8  więcej j a k  w r. 
1856 3 ,502.

d) Fabryki przerabia jące  płody kruszcowe:
Zatrudniały robotników w roku 18 5 6  1 3 ,1 2 1 ,

w r. 1857 1 2 ,7 5 4 ,  ja k  185 6  mniej 3 6 7 ,  w roku 
1858 13 ,409 ,  ja k  18 5 7  więcej 655.

Wyrobiły przedmiotów na rok  1 8 5 6  3 , 5 2 5 ,6 8 4  
na rok 185 7 3 ,57 4,6  1 8, j a k  w 1856  więcej 7 8 ,9 3 5 ,  
w roku 185 8  3 , 8 5 2 ,5 9 2 ,  j a k  w r. 1857  więcej 
27 7,953 rs.  wartości.

W 1857 r.  stosownie do ustanowionej kolei w 
Cesarstwie i Królestwie,  co do wystaw wyrobów 
fabrycznych, o twarta  była W m. W arszaw ie  taka  
wystawa; uczestniczących w niej było: z C esa rs tw a  
101, z Królestwa 2 3 3 ,  razem  3 3 4 .  W ar tość  p rzed 
stawionych na wystawę przedmiotów wynosiła  
181,964 rs. W  nelu podtrzymania  p rzem ysłu  fa
brycznego wydano z B anku  Polskiego w 18 5 7  r . ,  
pożyczki 9-ciu zakładom fabrycznym na: summę

1 2 4 ,4 0 0  r ś . ,  a w 185 8  r .  13-u  takimże zakładom 
na summę 4 1 2 ,5 4 0  rs .  Oprócz tego zgodnie z wy
daną w 185 7 r. taryffą, dozwolony zosta ł  p rzy 
wóz za granicy, bez  c ła ,  maszyn ze wszystkiemi 
p rzyrządam i,  potrzebnych dla fabryk; właścicielom 
zaś kopalni żelaza w oddalonych miejscach od za
kładów górniczych, a nie mającym na miejscu środ
ków do przerobienia  rudy na żelazo, dozwolono 
wywozić rudę  za granicę.  Przywilejów na nowe 
wvnalazki w 1857 r .  wydano s iedem , a w 18 5 8  r. 
pięć. D la  zabezpieczenia istnie jących w m. Łodzi 
i okolicach zakładów fabrycznych od upadku  z po
wodu braku  odbytu  wyrobów, założono w mieście 
Łodzi  sk ład  do przyjmowania towarów, na zastaw 
których B an k  będzie wydawał pożyczki.

(Dalszy c iąg  nastąpi.)

—  P re z e s  towarzystwa, rolniczego h r .  Andrzej 
Zamojski,  wyjechał do gminy Gończye.

—  W  dniu onegdajszym  w fabryce machin przy  
ułicy-Chłodnej, pod. N r .  92 6 istnie jącej,  do p - D a 
niela Graf  należącej, skutkiem  wybuchu pa ry  przy 
zdejmowaniu pokrywy z kotła  przez Łukasza  Kwie
cińskiego w yrobnika ,  tenże  wyrobnik upadłszy  na 
ziemię, przy tłuezony  zosta ł  ciężarem rzeczonej po
krywy, k tó ra  mu s t rzaska ła  lewą rękę. P o  udzie
leniu na miejscu pomocy lekarsk ie j ,  Kwieciński 
odesłany został  na  kurację  do szpita la  Dziec ią tka  
Je z u s ,  i znajduje  się  w niebezpieczeństwie u tra ty  
życia, dozorca zaś machiny Antoni Jag ie lsk i ,  także 
sku tk iem  wybuchu pary,  mocno na twarzy p o p a 
rzonym został.

WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.
— Wczoraj w kościele Metropolitalnym 

śgo Jana, JW. Dekert Suffragan Warszawski 
poświęcił trzy dzwony, z których na jednym 
jest napis: „Kosztem parafji Zieluń.” Na dru
gim: „Ks. Stanisław Przetakiewicz, proboszsz 
parafji Zieluń.” Natrzecim: „Ks. Żołnierkowski 
nakładem Walentego Koziatka.” U spodu 
każdego z trzech dzwonów: „Lał Petersilge 
w Warszawie I860 r.”

— Korespondencje Gazety Codziennej do
noszą, że w powiecie Zamojskim, przed parą 
tygodniami spadły ogromne massy szarańczy, 
dzięki jednak czynnemu zajęciu się miejsco
wej władzy, wyniszczono takowej do kilku
set korcy, nie szczędząc zarazem i złożonych 
przez nią zarodów w ziemi. Szczególna wdzię
czność należy się burmistrzowi miasta Kra
snobrodu, p. Adamowi Szczawińskiemu który 
z niezmordowaną czynnością i staraniem, przy 
pomocy kilkuset nagromadzonych ludzi, dniem 
i nocą pracował nad jej wytępieniem w po- 
blizkich okolicach miasta.

— Dnia 6 października o godzinie 12 w 
.południe Dr. Lebrun, professor zwyczajny chi- 
rurgji operacyjnej w CissAKSKO-Królewskicj 
Warszawskiej Medyko-Chiiurgicznej akademji, 
będzie miał wstępną prelekcją w Auli aka
demickiej.

— Daremnie narzekamy na naszych nie
mieckich sąsiadów, że się nie zajmują rzecza
mi polskieini. I owszem: nowy dowód tego 
pilnego zajęcia mamy w książce, która wy
szła niedawno w Nórdlingen p. t. Beitraege 
eur Kunstgeschiolite Nurnbergs, której autor 
p. Baader, mówiąc o dziełach sztuki i mit 
strzach norymberskich, bardzo naturalnie 
daje miejsce i naszemu Stwoszowi. Wiado
mo, że mistrz ten, stojąc już u szczytu ar- 
tystowskiej chwały, pozwanym był przez 110- 
rymberczyków o fałszerstwo i uległ hanie
bnemu wyrokowi piętnowania. Wiadomo ró
wnież, iż oskarżenie to było fałszywe, i że 
w kilka lat, kiedy odkryto prawdę, wyrok 
ten urzędownie odwołanym został. Dowody 
na to, aż nadto przekonywające, zebrał osta
tecznie i ogłosił drukiem p. Rastawiecki 
w artykule zamieszczonym w Bibljotece W a r
szawskiej z grudnia r. 1859. Tymczasem z 
powyższej książki p. Baadera dowiadujemy 
się, iż Stwosz był istotnym fałszerzem i spra
wiedliwą poniósł karę jako złoczyńca. Win
niśmy wdzięczność szanownemu rehabilitato- 
rowi wyroków magistratu norymberskiego, 
za tak czcigodne odkrycie, i ciekawi jesteś
my, co na to powie p. Rastawiecki, którego 
całą mozolną pracę w niwecz obraca ten 
nowy wywód uczonego Baadera. Wprawdzie 
już nawet W iener-Zeitung  w numerze 192 z 
r. b. ujmuje się za Stwoszem, ale drogo ka
że sobie płacić swój patronat, gdyż promuje 
go zarazem na niemca, utrzymując, że rodzi
ce Stwosza byli rodowitemi noryinberczyka- 
mi, przesiedionemi do Krakowa; co jest zno
wu wesołym żarcikiem ze strony wspomnianej 
gazety; rzecz bowiem dowiedzoina, iż rodzi
ce Stwosza byli pochodzeuia słowackiego ze  
Spiża.

Kiedy więc zachodzi kwestja co do chara
kteru i rodowodu Stwosza, wspomnijmy za
razem i o kwestji, co do jego nazwiska. P. Kre- 
mer w dziełku „O Tryptyku krakowskim” 
powiada, iż przekonano go, że mistrz nasz 
nazywał się S to s  nie zaś Stwosz, ale prze
konania tego nie popiera niczem. P. Kazi- 
mirz Kuszewski, w recenzji tego dziełka, za
mieszczonej w Bibljotece Warszawskiej za  
sierpień r. b. wspominając o tej przemianie 
nazwiska, zapytuje dlaczego p. Lepkowski, 
jednocześnie prawie pisząc życiorys tego mi
strza w Tygodniku Illustrowanym, nazywa 
go po dawnemu Stwoszem. Otóż nam się zda
je że p. Lepkowski ma słuszność, a prze
ciw pisowni p. Kremera walczy wiele dowo
dów. Mistrz ten sam podpisywał się S tw o sz ,  
i nawet na grobowcu Kazimirza Jagielloń
czyka wykuł nazwisko swoje po łacinie: „fec it  
S t v o s ” i żadna w tym podpisie głoska ani 
jest zatarta ani uszkodzona, ani pod jakim- 
bądź względem wątpliwa. Czegóż więc po- 
trzebajeszcze na dowód, chyba tego iż facsimil 

, z podpisu mistrza znajdujący się p o d  j e g o



wizerunkiem publikowanym w Norymberdze, 
zawiera już nie łacińskie v  ale wyraźne w. 
Praw da, że vo  w średniowiecznej niemczyznie 
miało się wymawiać jak  o, ale w czem to 
wymawianie obchodzi Stwosza, i na czem p. 
Kreiner gruntuje swoje przekonanie? Zresztą 
zdaje się, iż tę  kwestją wyczerpali już dawno 
pp. Ambroży Grabowski i Józef Łepkowski, 
w samym początku debatów, zamieszczając 
w K ronice z lipca r . 1859, bardzo grunto
wną protestacją przeciw pisowni, za k tórą p. 
K rem er obstaje. . Je s t to może drobny szcze
gół archeologiczny, ale dlaczegóż byśmy i 
w tem nie mieli się zgodzić i ustąpić wobec 
jawności dowodów. Zam iast spierać się o na
zwisko Stwosza, czy nie korzystniej byłoby 
pomyśleć o wydaniu całkowitego w jednym 
zbiorze Album w szystkich rzeźb jego, ze sto 
sownym tekstem . D zisiaj nie byłoby już to 
zb y t trudną rzeczą: dosyć robót Stwosza za
mieściły W zory sztuki średniowiecznej', wiele 
ich b łąka  się w drzeworytach niemieckich; 
p. Ludw ik Łepkow ski (b ra t Józefa) w p ię
knej akwarelli przedstawił wielki ołtarz k ra 
kowski, a drugi jego egzemplarz znajduje się 
w fotogram ie p Rzewuskiego, który zbiera 
w ten sposób wiele zabytków krakowskich. 
Zdaje się, iż należałoby takiem  wydaniem 
zbiorów uczcić pamięć człowieka, który tyle 
blasku rzucił na rodzinną ziemię, pomimo 
sądów norymberskich i p. B aadera .

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE. 
F R A N C J A .

Czytamy w Constitutionelu:
W iele dzienników donosi, że dywizja armji 

lugduńskiej otrzym ała rozkaz wsiąść na okrę
ty w Tulonie dla przyłączenia się do korpu
su obserwacyjnego w Rzymie.

Ten środek objaśniają naturaln ie osta tn ie  
wypadki we W łoszech; zresztą  je s t on tylko 
następstwem polityki, k tó rą  się F rancja zawr- 
sze kierow ała w sprawach półwyspu. C hara
k ter rewolucyjny ostatnich postępków dykta
tury Garibaldego, nie pozostawia żadnej w ąt
pliwości. Rewolucja oznaczyła Rzym jako cel, 
ku któremu ma się skoncentrować i ostatecz
ne czynić usiłowania.

Tak samo w 1860 r. jak  w 1849, Francja 
będzie opiekować się Rzymem i w ładzą P a 
pieża przeciw napadom demagogji,

Sądzimy, że sam a obecność korpusu armji 
francuzkiej w Rzymie dostateczną będzie dla 
pow strzym ania napadu rewolucyjnego; jeżeli
by inaczej wypadło, to nasze bataljony for
mować będą n ieprzepartą  zaporę i ochronią 
wieczne m iasto i władzę głowy kościoła.

To powiększenie naszego korpusu, robi 
tylko skuteczniejszą obronę Rzymu, ale sza
nuje sasadę nieinterwencji.

Spodziewamy się zarazem , że ta  postaw a 
Francji wzmocni zbawienną reakcją, k tó ra  
ma nastąp ić  we W łoszech na korzyść sp ra 
wy narodowej, przeciw  uniesieniom  i n iebez
pieczeństwom ducha nieporządku.

(In d . B e l.)
Otrzymujemy depeszę z Tulonu, że fregaty 

parowe Vauban, A sm odeusz, G om er, D escartes 
i transportowe Yuoms, Sevre, A ube  i Ariege, 
zaopatrzyły się w prow iant i węgiel i dnia 1 
października miały zacząć am barkację p u ł
ków trzeciej dywizji piechoty armji lyońskiej 
dowodzonej przez jenerała Gerandon. Wojska 
składające tę dywizją staną garnizonem  wRzy- 

•e i w wielu innych m iastach państw a Ko- 
->go, należących do patrim onium  świę- 
P iotra. {Patrie).

W Ł O C H A .
Dowiadujemy Się w tej chwili, że tw ierdza 

Ankouy wytrzymawszy p rzez cały dzień s t r a 
szliwą kanonadę, zażądała kapitulacji. W a
runki kapitulacji układały się między jen e ra 
łem Lam oriciere i jenerałem  F an ti.

Niewiadomo jeszcze na jak ich  warunkach 
poddało się miasto, -wiadomo tylko było, że 
garnizon wystąpi z honorami wojennemi.

N apad i obrona Ankony wykonane były z 
wielkiem męztwem. Oblężeni mieli tylko 120 
dział, gdyż roboty forteczne nie były jeszcze 
ukończone w chwili, gdy zaczęło się oblęże
nie, a ani jedno działo nie pozostało w możno
ści daw ania dłużej ognia. A rtylerja piemonc- 
ka, piękna i liczna, doskonale była użyta. 
K anonada, tak  ze strony lądu ja k  ze strony 
m orza, by ła  straszna. Dopiero gdy wszystkie 
działa bez wyjątku zostały zdemontowane, je 
n e ra ł Lam oriciere zażądał kapitulacji.

W ojska piemonckie, których odwaga znana 
oddają sprawiedliwy hołd męztwu małej zało
gi Ankony. {Patrie)

— Dowiadujemy się, że straż przednia P ie- 
montczyków posuwa się ciągle ku stolicy pań
stwa Kościelnego i s tanęła  obożem pod Ti
voli, o sześć kilometrów od Rzym u.

— Korespondent Sieela z Neapolu donosi 
tę  ważną nowinę:

„Jenera ł C ialdini, przebył granicę neapoli- 
thńską przy Teramo idąc z Ascoli. Gdy do- 
wiedziauo się o tym projekcie, gubernator 
z Abruzzów napisał do Garibaldego, dowia
dując się jak  mu należy postąpić. D yktator 
odpowiedział, aby oznajmił Piemontczykom 
że przyjmuje ich jak  braci w państw ie nea- 
politańskiem  i napisał w łasnoręczny lis t do 
jenerała  Cialdini. (N o r d .)

N eapo l 25  września. Załoga P escary  pod
dała  się gwardji narodowej. T ak  całe  Abru- 
zy są już w ręku Garibaldego. Przeciwnie m a
ła  forteczka Baia niedaleko od Neapolu trzy- 

j ma się dobrze.
J N azionale  twierdzi, że odpowiedź Garibalde- 
i  go królowi W iktorowi Emmanuelowi przesła- 
! na przez pana Vimercati, pełna je s t poświę
cenia i uległości.

j —N iektórzyz obyw atelineapolitańskich,n ie 
i będąc pewni czy obecny stan  rzeczy, pod 
' wpływem partyjnych knowań nie przerodzi się 
. w bezrząd i niezgodę, k tóraby zniszczyć mo- 
! gła otrzym ane dotąd korzyści, i sądząc, że je 
dyne zbawienie leży w natychmiastowej anne- 
ksji, wysłali ja k  wiadomo adress do króla 
Piemontu, który tutaj w całkowitości przy
taczamy:

„Najjaśniejszy Panie! Jesteś naszym królem, 
i W ybraliśmy cię w naszych tajem nych zebra
niach; okrzyknęliśmy cię nim na placach pu- 

: blicznych, ogłosiliśmy cię zbrojnem powsta- 
jiiiem. A dyktator Józef Garibaldi, którego 
1 prawość duszy wyrównywa odwadze a odwa
ga szczęściu, wszedł do Neapolu z temi sło
wami: W iktor-Emmanuel i jego potomkowie 

i są waszemi królami i królami Włoch, 
j Najjaśniejszy panie, dlaczegóż nas na  o- 
I sta tku  sanyym ma spotkać szozęście przyję

cia cię i uczczenia w naszym kraju. D lacze
góż ostatni mamy korzystać z dobrodziejstw 
rządu, w którym  wszystkie zasady porządku, 
dalszego rozwoju i przyszłości jednoczą się 
w twern imieniu i są prawidłem i rękojmią 
k ierunku politycznego państwa? Najjaśniejszy 
panie! przybądź! my Neapolitańczycy chcemy 
abyś przybył do Neapolu uświęcić jedność 
Włoch* abyś przybył -odnowić pokój i spo- 
kojność K rólestw a. Chcemy, aby ci waleczni, 

1 którzy bronili ciebie i W łoch pod Palestro  i

San-M artino usciskah się te  z waleczna mł* 
dz.ezą k tó ra  w m ałej liczbie wylądowała t '  
M arsala i przy pomocy mieszkańców wyswn 
bodziła najwierniejsze i jedne z najpiekniet 
szych prowincji twego Królestwa, aL 5  
wszyscy kierow ani twoją mądrością p ly  S  
le twego ram ienia, umiejętności twych LI 
rałow, odwadze ijen juszu  twego G a r i b a l C  
poszli wyprzeć resztę nieprzyjaciół z Włoch 
i^tym sposobem uwieńczyć dzieło wyzwole-

Pienviastkowo istn ia ł zamiar, aby adress 
ten został uznany przez radę n u in ic y p S  
m iasta; w razie jednakże gdyby rada 
Sie, M  podobny t o k  o d w a l / f  
b ję  wyprawiony, będąc jedynie n a o p a te jy  
podpisami osob, które pierwsze myśl te d o -  

wzięły. Dotąd mamy tylko wiadomość że został 
wyprawionym, nie zaś dzienniki nie mówią o 
charak terze tego adressu . Różnica jednakże 
je s t bardzo ważna. Adress podany w imieniu 
wszystkich ciał zbiorowych królestwa, lub o- 
patrzony miljonem podpisów, mógłby stanow
czo upłynąć na kierunek wypadków, przeci
wnie zas adress pochodzący od kilkudziesię
ciu osób może uważać trzeba za nowe świa
dectwo stronniczych podstępów, żadnych sta
nowczych nie pociągające za  sobą rezultatów.

— Korespondent neapoliteiński N o r d a donosi, 
że d. 21 z. ni. m argrabia Trecchi przywiózł 
jenerałow i Garibaldemu odpowiedź od Wi
k to ra  Em anuela na list pisany przez dykta
tora , w którym tenże prosił, aby król udał 
się do Rzymu, dla politycznego ugruntowania 
narad  organizacji i aby w miejsce Cavoura i 
Fariniego postaw ił ludzi, którzy by lepiej od 
nich pojmowali i strzegli interesu i honoru 
W łoch.

K ról odpowiedział: „że nie uda się do R z y 
mu i że Garibaldi także tam  nie powinien 
się udawać, że Cavour i F arin i pozostaną w 
ministerjum, i że sądzi że nadeszła pora w 
którejby Garibaldi powinien się zatrzymać i 
dać czas tem u co potrzebuje dojrzeć.”

G aribaldi jednak trw a w postanowieniu pój
ścia na Rzym.

Już trzy razy okazał, że ma ten zamiar.
G azetta de l Popolo, mająca za redaktorów 

kilku deputowanych, tak  mówi o zamierzonej 
podróży króla:

„Ju tro  król wyjeżdża. Cel jego podróży 
jest włoski i nacechowany śmiałą polityką"; 
zasługuje więc na uwielbienie i oznaki rado
ści wszystkich m iast włoskich, przez które 
król przejeżdżać b ęd z ie /’

A później powiada:
„Spodziewamy się że podróż króla nie o- 

graniczy się na M archji i Umbrji. Interesa 
W łoch powołują go dalej. Neapol i Palermo 
oczekują, wzywają go z okrzykiem entuzjazmu. 
Oczekują przyłączenia do tej silnej i trwałej 
monarchji konstytucyjnej, k tó rą  rozpoczęła 
wyzwolenie W łoch i k tóra przeznaczona jest 
do wypełnienia takowego.

Dzieło to, tak  łatw e z początku, teraz sta
je  się trudniejszem  przez nieszczęśliwy roz
dział podburzonych stronnictw; ale usiłowania 
mężów prawych doprowadzą je  do skutku."

—  Doskonały we względzie opisów odnoszą
cych się do poruszeń wojennych, drugi korre- 
spondent z Neapolu tak  opisuje walkę wsku
tek  której garibaldzistom  miasto Cajazzo ode- 
branem  zostało:

N eapol, 25  września, Podczas gdy w osta
tnim  moim liście opisywałem wzięcie Cajazzo 
przez gaiibaldzistów , rojaliści odbierali tę 
pozycją. W czoraj mogłem widzieć zdaleka ku
pę gruzów, tam gdzie kilka dni temu stało 
kwituące miasteczko. Po wygnaniu żołnierzy



Franciszka II, C a ja zzo  za jm ow a ł 3 -c i  b a t a 
lion dywizji Medici, do w o d zo n y  p rzez  p u łk o 
wnika V acchier i ,  k o m p a n ja  b o n o ń s k a  d o 
wodzona p rzez  C a t t a b e n e  i k i l k a  o d d z ia łó w  
oderwanych od in n y c h  b a ta l jo n ó w ; r a z e m  o-
kolo 1000 ludzi. . .

Widząc że pozycja b y ła  n iebezpieczna, pu ł- 
Icownik V acchieri zażąd a ł p o siłk ó w  od je n e
rała T urr, ale posiłk i nie nadesz ły . W idząc 
że żonierze m ieli ty lko po dw adzieścia naboi 
p u ł k o w n i k  żażąd a ł am unicji; jed en  oficer od
powiedział żartu jąc: Cóż to? czy ci panow ie 
nie mają już bagnetów? I  am unicje pozostały  
w Turre del G reco. W idząc że n ieprzyjaciel 
miał dużo arm at, pu łkow nik  zażądał, aby i 
jemu przysłano . Z am iast tego posłano  mu dw u
nastu Sycylijczyków z g ita ram i, aby rozw ese
lali kom panją n a  forpocztach. Pu łkow nik  
Vacchieri przew idyw ał że może być źle i nie 
mylił się bynajm niej.

W sobotę 22, około po łudn ia  w edety gari- 
łaldzistów "doniosły, że ko lum na rojalistów  
wyszła z K apui, i postępuje d rogą ku Cajaz- 
30, wzdłuż V olturno . T a  ko lum na liczy ła n a j
mniej 8000 ludzi, m iędzy tem i 3000 Szw aj
carów i Baw arczyków, p ięć szw adronów  ka- 
walerji i w ielką liczbę a rm a t w szelkiego k a 
libru, rachu jąc  w to i m oździerze. Pułkow nik 
Vacchieri aby n ie narażać m iasta  i lepiej go b ro 
nić, w ystąpił z wojskiem za  Cajazzo n a  p rze 
ciw nieprzyjaciela. W alka rozpoczęła się  o 
godzinie pierw szej, i garybaldziści nie u stąp ili 
ani na piędź ziem i z m iejsca k tó re  za jm o 
wali, mimo praw dziw ego g radu  g ranatów .

Gdy zab rak ło  ładunków , pu łkow nik  k a 
zał uderzyć na bagnety , ale B aw arczycy  i 
Szwajcarowie stojący w pierw szych rzęd ach  
trzymali sie mocno w szeregach . W alk a  z a 
częła się straszliw a. W idząc że nie może o- 
przeć się tak  przew ażnym  siłom  i ta k  s tr a 
sznemu ogniowi arty lle rji,pu łkow nik  V acchieri 
wydał rozkaz pow rotu  do m iasta . Sądził że 
znajdzie tam  schron ien ie , tym czasem  zna laz ł 
nieprzyjaciół. C hłopi i k ilku  księży z zadrzw i 
i  z za okien przyjęli ich s trz a ła m i fuzji, lub 
napadali na n ich  z ty łu  z s iek ie rą  lub kosą.

Tak postaw ieni m iędzy dwmma ogniam i n ie
szczęśliwi garybaldziści, nie s trac ili odw agi 
i zaczęli budow ać barykady, spodziew ając się 
pomocy od je n e ra ła  M edici, k tó ry  znajdow ał 
się w C aserta  i k tórego  wezwano o pomoc. 
Ale arty lerja rojalistów" nie d a ła  im  czasu. 
Zaledwie rozpoczęte bary k ad y  zosta ły  ro zb i
te, a m iasto zalane zosta ło  żo łn ierzam i kró- 
lewskiemi. W  tedy n ie b y ła  to  już w alka, ale 
straszna rzeź. Z obu stro n  użyto puginałów . 
Czterdziestu garybaldzistów  rzuc iło  się do 
Volturno, p rzep łynęło  na d rugą strońę. N ea- 
politańczycy sypali g ran a tam i, trze b a  było 
wtedy rozproszyć się  i ra tow ać się każdy w e
dług możności, przez góry lub  w b ród  niebez
pieczny przez rzekę. O koło 400 gariba ldzi- 
stów zabito  lub raniono w tej s traszne j wal- 
■ce. S tra ty  kró lew skich  są  także  bardzo  w a
żce, ale stosunkow o zapew ne mniej znaczne, 
gdyż W łosi nie m ieli a rm at.

— Tenże sam  ko rresp o n d en t ta k  dalej m ó
wi o wojennem położeniu  k ró le s tw a  neapoli- 
fańskiego:

Wczoraj zw iedzałem  osta teczne  forpoczty; 
żadna barykada, żadna fortyfikacja ich  nie 
strzeże: żo łn ierze  w n iedosta tecznej liczbie. 
A rtylerja nie p rzyby ła  jeszcze i zaledw ie p ra 
cują nad um ieszczeniem  kilku  a rm a t n a  górze 
S an -Angelo i Śgo M ichała, k tó re  panu ją  nad 
Kapuą i s trzeg ą  przejścia  V olturno n a  całej 
hnji od S an ta  M aria, aż do Cajazzo.

Praw da, że i ro ja liśc i nie lepiej są  Zabez

pieczeni. W  K apu i ani red u t nie dodano, ani 
żadnej fortyfikacji.

W szystko  ta k  ja k  w czas ie  pokoju. W czo
raj je n e ra ł M ilwitz u d a ł się do tw ierdzy  jako  
p arla m en ta rz , z żądaniem  p ie lęgnow ania r a 
nionych Włochów'. J e n e ra ł S alzano  dn iem  
przedtem  posy ła ł po pijawki aż do je n e ra ła  
La M aza w S a n ta  M aria. M iltw itz bez ż a 
dnych przeszkód  obiegł m iasto  w to w arzy 
stw ie oficera bardzo grzecznego, a  jen era ł 
Salzano pow iedział mu. „B ądź pan  p rzek o n a
nym, że m iędzy panem , a  m ną nie m a ż a 
dnej różnicy w opinji, an i w zasadach; ale 
m amy obow iązek b ro n ien ia  choręgwi, k tó rą  
czciliśm y przez ca łe  życie i k tó rą  nam  po
w ierzył k ró l nieszczęśliw y. Będziem y jej b ro 
nić aż do o s ta tk a .11 M ilwitz nic na to  nie od
pow iedział.

Dwaj b rac ia  króla: don L uigi i don Alfons, ( 
k tórzy  w czasie sz tu rm u  byli w .C ajazzo , o d - ’ 
jechali wczoraj do G aety. M nichy z Cajazzo 
byli po  stro n ie  garibaldzistów .

Dwie arm je sto ją je d n a  na przeciw  d ru 
giej, n a  dwóch b rzegach  V olturno. A nnja k ró 
lew ska op ie ra  s ię  o G aefę; m a swoję pod
staw ę operacji w K apui i s tra ż  p rzedn ią  w 
Cajazzo. A rm ja G ariba ldego  m a sw oję g łó 
w ną kw aterę  w M adaloni, n iedaleko od Ca
se rta , gdzie skoncentrow ało  się  12,000 woj
ska  pod  rożkam i M edici i M ilw itza, s traże  
przedn ie  od S an  Luccio aż do szczytów  gór 
S -g o  M ichała , gdzie jedna kom panja buduje 
fortyfikacje, m ające strzedz brodu  n a  rzece i 
m a 8 d z ia ł żłobkow anych. N a górze S an-A n
gelo, sypią iakże b a te rją  dział żłobkowanych, 
aby strzedz V olturno  i ostrzeliw ać Kapuę.

Z tej' fo rtecy  arty lerja  bom barduje ciągle w 
celu  p rzeszkodzen ia  robót. P rzedw czoraj w y
strze lono  57 granatów ; z tych, ty lko  je d en a 
ście pęk ło  i n ie  p rzyczyniły  innej szkody, 
prócz tej, że rozerw ały  n a  dw oje b iednego o- 
s ła , k tó ry  p a s ł się  niedaleko. W  wielu m iej
scach  forpoczty  stojące naprzeciw  sieb ie  osy
pu ją się  obelgam i. ( N ord■)

OSTATNIE WIADOMOŚCI.
W ypadk i znow u zaczynają pośpiesznym  

posuw ać się krok iem . D zisiejsze depesze i 
gazety  p rzy n o szą  bardzo  ważne wiadomości.
I  ta k  odnośnie do sp raw y  włoskiej, k tó ra  d łu 
go jeszcze nie p rzes tan ie  gruppow ać na około 
sieb ie w szystk ich  dz ia łań  Europy, otrzym u
jem y w iadom ość o o tw arc iu  Izb w Turynie, 
d. 2 październ ika; o w kroczeniu arm ji C ialdi- 
niego, n a  te rito rju m  neapo litańsk ie , i rado- 
snem  je j p rzy jęciu  przez G aribaldego; w ytło- 
m aczenie pow iększen ia  garn izonu  rzym skiego 
przez F ran cją . D zienniki francuzk ie  pó łu rzę- 
dow elgłoszą bowiem, że p ro tekc ja  F rancuzów  
rozciągać się będzie li ty lko do R zym u z j e 
go okolicam i i do prow incji C ivita-V ecchia, 
dwie zaś inne prow incje V elletri i F rosinone , 
jakkolw iek  rów nież, w chodzą w sk ła d  dziedzi
ctwa bronionem i być nie m ają; depesza  z 
R zym u u zupe łn ia  n ie jako  pop rzedzającą  w ia
domość, tw ierdząc że i arm ja p ap iezk a  w 
dwóch tych prow incjach  przeciw  P iem ontezy- 
kom  w ystępow ać n ie  m a zam iaru , poniew aż 
arm ja sa rd y ń sk a  p rzeciągn ie tylko p rzez  nie 
do Neapolu.

T ak a  m nogość niespodziew anych w iadom o- 
mości, św iadczy o poczynającym  się nowym 
zw rocie w ko lei w ypadków , dążących do wy
sw obodzenia W łoch, i ukazuje na usunięcie 
trudności będących  zaw adą, a  m ogących się 
s tać  zgubą n aw et d la  w łoskiej sprawy. W  ja 
k i jednakże sposób tru d n o śc i te  usuniętem i 
zosta ły , jak i je s t  p lan  dz ia łan ia  ? trudno  n a 

wet przyjąć te  wnioski, k tó re  zdają się sam e1 
rzucać w oczy.

D epesze donosząc o otw arciu  parlam en tu  
piem onckiego, pow iadają jakoby  w zmowie h r . 
Cavour znajdowały się w yraźne o św iad czen ia  
przeciw  zam iarom  wojny z A ustrją. S ądząc 
z ostatniego k ierunku po lityk i p row adzonej 
p rzez prezesa gabinetu tu ryńskiego, tru d n o  
z zupełną w iarą przyjąć podobne do n ie sien ia , 
zw łaszcza, że telegraficzna relacja  mowy 
z n a tu ry  swojej niezbyt dobitnej i pełnej 
d w u zn a cz n y ch  wyrażeń, zawsze narażoną je s t  
n a  p rzekręcen ie znaczenia.

T rudno  również z otrzym anych z Rzym u i 
o R zym ie wiadomości wnioskować, aby rzą d  
pap iezk i zadaw aln ia ł się protekcją dwóch m a
leńk ich  prowincji i za to  wojskom P iem on- 
ckim , k tó re  pozbaw iają go reszty , dozw alał 
p rzy jacie lsk iego  przechodu. Zanim  więc jak i
kolw iek w niosek z tych wieści wyciągnąć b ę 
dzie m ożna, po trzeba wiedzieć, co za re z u lta t 
w ypadł z tajnego posiedzenia konsystorza, j a 
k a  by ła  przy  tej okoliczności allokucja pa
piezka. D o tąd  w iadom o tylko, że w sku tek  
posiedzenia Ojciec św ięty m iał d ługą rozmo
wę z p. G ram m ont posłem  francuzkim  przy  
S to licy  Apostolskiej. (Patrie.)

N eapo l, 2 9  września. U tworzyło się nowe 
m in isterstw o. C złonkam i jego są: C onforti, 
G uira, S cura, A ugiussola, D esanctis, Cosenz. 
P ierw szy  t. j. Conforti ob ją ł m in isterstw o  
spraw  spraw  w ew nętrznych. G ariba ld i og ło
s ił  rozkazem  dziennym , że w aleczni P iem ont- 
czycy w kroczyli na te ry torjum  neapo litańsk ie .

Turyn , 2  października . N a rozpoczęciu dzi
siaj posiedzeń Izby deputow anych, rząd  p o 
dał p ro jek t p raw a upow ażniającego takow y 
do przyjęcia anneksji prowincji środkow ych i 
południow ych W łoch i ustanow ić tę  anne- 
k sją  dekretem , w tedy gdy się w nich objawi 
przez pow szechne głosow anie, wola ludu s ta 
now ienia in tegralnej części m onarchji k o n sty 
tucyjnej.

W  objaśnieniach do tej ustaw y anneksyjnej 
rząd  po w iad a : O dtąd W łochy s ą  wolne, z  
w yjątkiem  jednej W enecji. Co się  tyczy te j 
prowincji, to  nie możemy w ydaw ać A ustrji 
wojny, gdy się  tem u praw ie w szystkie m o
carstw a opierają.

T akie przedsięw zięcie wywołałoby s tra sz n ą  
koalicją przeciw  W łochom . Jednakże p rzez  
uform ow anie silnych W łoch, służym y i sp ra 
wie W enecji. W yższe względy n ak ład a ją  n a  
nas obow iązek uszanow ania Rzym u. K w estja  
rzym ska nie może być rozstrzyn ięta  sam ym  
orężem; spotykam y tu  m oralne p rzeszkody , 
k tó re  tylko m oralną s iłą  m ogą być pokonane .

W przedm iocie kollizji z F rancuzam i w 
R zym ie, czytam y w objaśnieniach: T ak  o g ro 
m na niewdzięczność byłaby dla naszej o jczy
zny n ie z a ta r tą  zakałą.

O bjaśnienie ta k  się zakończa:
Iz b a  zo s ta ła  zw ołana, aby o sądziła  czy 

m inisterstw o posiada jeszcze zaufanie. P rz e 
konanie się to jest, tern po trzebn iejsze , że 
pew ien głos, tak  drogi ogółowi, objaw ił n ie
ufność przeciw  m inisterstw u.

T uryn  1 października. W ik to r E m an u e l 
p rzebędzie noc w F orli. Ju tro  ran o  J .  K. M, 
pojedzie do Raw enny, a  z tam tąd  m orzem  do  
Ankony.

Niewiadome są  jeszcze w arunk i k ap itu la c ji 
Ankony. Znaleziono w fo rtecy  140 dzia ł i  
700,000 franków .

Część deputacji sycylijskiej p rzyby ła  do 
T u ry n u .

L o n d yn  1 październ ika . T elegram  z W ie
dnia donosi, że pow ołane zosta ły  do wojska.



ł a te g o r je  z 1840, 1830, 1838, 1837 i 1836 
roku.

R esk ry p t cesa rsk i donosi, że n ab ó r ten  m a 
być ukończony do dnia 31 grudn ia.

L ondyn  2  października. Biuro R eutera  do
nosi, że H iszpan ja  w ydała notę do m ocarstw  
eu rope jsk ich , w której p o p ie ra  p ro tes tac ją  
k ró la  neapo litańsk tego , i przypom ina że przy  
zaw arc iu  poczw órnego p rzym ierza  odstąpiono 
N eapol dom owi Burbonów. K ongres wiedeń
sk i po tw ierdz ił to  u s tą p ie n ie . H iszpan ja  p ro 
te s tu je  przeciw  n aru szen iu  zaw artych  tam o- 
k reś le ń  i swem u posłow i w B erlin ie  poleca 
w ręczyć tę  p ro testac ją . ( S taa ts-A nz .)

P a ry ż  1 października. P atrie  donosi, że W 
au s trjack ich  p o rtac h  n a  adrja tyck iem  m orzu 
n ak azan o  nowe zbro jen ia. Pays  pow iada, że 
w kró tce  trz y  dywizje P iem ontczyków  w kro
czą do neapo litańsk iego  królestw a.

R rzy m  28 w rześnia. D ziś odbyło się ta jne  
posiedzen ie  konsysto rza . A llokucja P ap ieża  
je szcze  niewiadom a.

K ard y n a ł A ntonelli m iał dziś d łu g ą  konfe
re n c ją  z p. de G ram ont. Tylko prow incje Ci- 
v ita  V ecchia, F rosinone i Y elletri są  jeszcze 
podleg łe rządow i rzym skiem u. R ząd  nie bę
dzie podobno bron ił dwóch o sta tn ich  z tych 
prow incji, gdyż arm ja piem oncka p rzem asze
ru je  p rzez  nie do Neapolu.

A rm ja piem oncka będzie m ia ła  sz tab  g łó 
wny w Aquila. Już  urzędnicy  trudn iący  się 
d o s ta w ą  żywności przybyli do tego m iasta .

D ziennik  neapo litańsk i donosi, że z 900 ga- 
ribaldzistów , broniących Cajazzo, ty lko 100 
ocaliło  się w pław  przez rźtekę.

C ytadella M essyny dn ia 24 o tw orzy ła ogień 
n a  m iasto. M ówią, że to  czyni d la  zao p a trze 
n ia  się  w żywność.

—  2  październ ika . B iu ro  R eu tera  donosi z 
B ejru tu , że je n e ra ł d ‘ H au tp o u l ośw iadczył 
jFuad B aszy, że je s t zupełn ie  do jego  rozpo
rządzen ia . U znał że kom isja eu ro p e jsk a  w 
B ejrucie n ie  może rek lam ow ać żadnej w ładzy 
praw odaw czej an i wykonawczej. T ę  w ładzę 
za ch owują kom isarze su łtana .________________

H U B S  < i lC £ D  Z IG R A K IC Z IV V C U .

d rzw iczkam i do  k u c h e n , o raz  s ta l  su ro w a  w s z ta 
b a c h , jak o w e  to  p rz e d m io ty  na  sum m ę r s .  6 ,0  6 7 
k .  51  p rz e z  b ie g ły c h  oszaco w an em i z o s ta ły . 
L ic y ta c ja  o d b ę d z ie  się  w d z ie s ię c iu  o d d z ie ln y ch  
p a r t ja c h , z k tó ry c h  n a jw ię k sz a  n ie  p rz e n o s i  w a r
tością. sum m y r s .  9 9 9 .

B liższe  o b ja śn ie n ia  o w a ru n k a c h  o d b y ć  s ię  m a 
ją c e j  licy tac ji p o w ziąść  m o żna w b iu rz e  D y re k c ji  
co d z ien n ie  od  g o d z in y  9 te j. z r a n a  do  3 ej po p o 
łu d n iu  z w y ją tk ie m  d n i św ią te c z n y c h .

W a rsz a w a , d n ia  9 ( 2 l )  w rześn ia  1 8 6 0  r.
P re z e s  (podp.) W ierniew icz.

(N r  4 3 4  —  3 — 3 )

B e r l in ,  4  p a ź d z ie r n ik a  1 8 6 0  r
5 - ta  Serja S tieglitza za rs. 100
6 -ta  Serja S tieg litza  ,, ,, 100
P olsk ie  O bligacye Skarbow e „  ,, 100

„  L is ty  Z astaw ne „  „  90
, ,  B ilety  Bankow e „  „  90

W  c  x I c .
N a W arsz. z term inem  krótkim , za rs.

Petersburg
Londyn
P aryż
H am burg
W iedeń

3 tygod. 
3 mies. 
2 „
2 „
2 „

90
,,  ,, 100 
,, 1 f. st 
„  300 fr. 
„  300 mrc 
„  300 złr.

W l e d e  ii.
W exle na  L ondyn  za 10 f. st.
A kcje K redytu Ruchom ego „  200 złr.

P a r y ż .
3 %  R en ta  za 100 fr.
K redy t R uchom y „  1,000

p ł a c ą :
S2 'A | 3

101 %  1
83 )

p*
co

8 7 %  '
8 8 %  j

p

88 % [ ©̂

98 %}
617 a

7 8 %  \  
1491/,

py
o ^

74 %  /
d a  j a

131 — ) N

174 50 i r5

d a j ą :  
69 20 ) 

720 —  /

Dep. telegr. Żyto w  B erlin ie  na  dostawę w jesieni 
50 ta l., n a  wiosenną dostawę 46 l/.j.

D y r e k c j a  U b e z p i e c z ę  ń .—  P o d a je  
do w iadom ości p u b lic z n e j, że w dn iu  3 ( .1 5 )  p a ź 
d z ie rn ik a  r. b. o g o d z in ie  lO te j  p rz e d  p o łu d n ie m , 
s p rz e d n n e  z o s ta n ą  w g m ach u  D y re k c ji  U b e z p ie 
czeń p rz y  u licy  N o w o lip ie  p o d  N r . 2 ,4 0 6 ,  p rz e d  
d elegow anym  D y re k c ji , w d ro d z e  p u b liczn e j l ic y 
ta c ji , za  go tow iznę  z a ra z  p ła c ić  s ię  m a jącą  p rz e d 
m io ty  u sz k o d zo n e  p rz e z  p o g o rz e l , a  m ianow icie , 
gw oździe  m aszynow e i k u te , d ru ty  sp rężynow e , 
d rzw iczk i żelazne  la n e , o d lew y  w g ru b sz y c h  s z tu 
k a c h , ró żn e  p rzed m io ty  o d lew an e  i k u te , p iece  z

OGŁOSZENIE
P o sy ła jąc  obecnie Szanow nym  P re n u m era

to rom  tom y 5 i 6 zb ioru  daw nych praw  P o l
sk i, znanego  pod nazw ą Yolumina Legum, m am  
zaszczy t zawiadom ić ich, że tomy 7 i 8 roze- 
szlę we wrześniu, a Inw en ta rze  do w szystk ich  
ośmiu tom ów  w końcu  lis topada b. r. Z tej 
przyczyny ja k  najuprzejm iej u p raszam  byłych 
prenum era to rów  „ S ło w a ,” k tó rzy  zam ias t 
zw rotu  p rze d p ła ty  na to  pism o, w oleli o trzy 
mać Volumiua Legum, a k tó rzy , n a  zasadzie  
m ojego og łoszen ia, uiścili do tąd  ty lko część 
prenum era ty , o ła sk aw e n ad e sła n ie  p o zo s ta 
łej należytości, t. j. tej kw oty , ja k a  za  p o 
trącen iem  r a t  już op łaconych , je szcze się od 
nich  należy do całkow ite j p rzed p ła ty  n a  Yo- 
liimiiiii Lcguin, wynoszącej rs. 17.

N iek tórzy  z by łych  p renum era to rów  „ S ło 
w a ' żadnej n ie  dali do tąd  odpow iedzi na 
m oje odezwy. Ci z nich, k tórym  d la n ie d o 
k ładności adresów , nie by ły  do tąd  w ysłane 
Yolumina Legum, jeżeli p rag n ą  je  otrzym ać, 
ra c z ą  łaskaw ie  p rzy słać  swoje ad resa , a  ż ą 
danie ich  niezw łocznie uskuteczn ionem  b ę 
dzie; p rzy  w ysłan iu  adresów  byli pó łroczni 
p renum eratorow ie raczą  za łączy ć  rs . 8 k. 50, 
a kw arta ln i rs . 13 k. 50. W  ogóle zaś u -  
p rasz am  w szystk ich  szanow nych p renum era  
torów , k tó rzy  z jak ich b ąd ź  przyczyn nie ode
b rali któregokolw iek z w ydanych i ro z e s ła 
nych do tąd  sześciu  tomów Yolumiiiów Legum, 
lub też  całk iem  ich nie o trzym ali, aby ł a 
skaw ie m nie o tem  zaw iadom ić chcieli, a  ja  
n a ty ch m iast zadosyć uczynię s łu sznem u  ich 
żądan iu .

C i, k tó rzy  nie byli p renum era to ram i „ Sło 
wa," m ogą nabyć Yolumina Lcguin zg łaszając  
się w prost pod  moim, niżej w skazanym  a d re 
sem , i za łącza jąc  rs . 20. P o  skończen iu  d ru 
ku, cena na Yolumiiia Legum podw yższoną zo 
stan ie .

U praszam  szanow nch p renum era to rów  k a -  
lumiuów Lcguin, aby m nie zaw iadam ia li o Vo- 
żdej zm ianie ich adresów .

O prócz Yolumiiiów Legum są  w d ru k a rn i m o
je j do nabycia  n astępne dzieła :

Zeszyt styczniow y r. 1859 P o d a tk u  do S ło 
wa, z p rzesy łk ą  k. 75.

Pismo zbiorowe, t. 2, z p rzesy łk ą  rs . 3 k. 50.
Dzieje żywota i utworów Cioethego, oraz za ry 

sy w ieku jego i w spółczesnych m u mężów 
znakom itych. D zieło (i. II. Lcwesa, z ang iel
skiego p rze ło ży ł i w łasnem i uw agam i pow ię
k szy ł A. Nowosielski; z p rzesy łk ą  rs . 2.

K tokolw iek  zażąda razem  P ism a zbiorowe
go  i dzieła  o Goethem  i jednocześn ie  w yszle 
na obydw a pieniądze, może je o trzym ać bez 
pon iesien ia  kosz tu  przesy łk i, t. j. z a  rs. 5.

Trochę praktyki, trochę teorji na p rak ty c e  o- 
parte j, w zad an iu  po lepszenia by tu  w łościan, 
podniesien ia gospodarstw a i p rzem ysłu , przez

E . M., w łaściciela w gubernji Kijowski*,• u 
p rzesy łk i k. 30, z p rzesy łk ą  k. 50 J’ beZ

Pism o zbiorowe i dzieło o Goethem możn*
tak że  nabyć w k sięg arn iach : w W arszawie J  
pp. G ebethnera  i S półk i; w W ilnie u DD 7 
w adzldego, O rge lb randa  i Nathansona t  
K .jowie u p. Idzikow skiego i w Mińsku Z  
p . W alickiego. u

Obecnie prócz Voluminow Legum znajduis 
S1§. Pod p rassą : J J<*-

Żywoty Biskupów Wileńskich, przez Ks Przval 
gow skiego. J

Elektryczność i magues w stanie zdrowia i 
choroby człow ieka, przez Józefa Dropsy Do 
k tó ra  medycy i ch iru rg ji Uniwersytetu Ber
lińsk iego  1 A kadem ji Moskiewskiej, Członka 
Tow arzystw a naukow ego Krakowskiego.

L isty  i żąd an ia  należy adresować: M r J  
Ohryzko, a S t. Petersbourg.

J . Ohryzko.
P ete rsb u rg , d. 27 lipca  (8 sierp.) i860 r 

(Nr. 4 3 0 .- 3 —3.)

W yszło  z druku  nowe dzieło p. t. Dobrodziej
stwa W iary Chrześćjańskiej, przez księdza Pi- 
narda  przełożona z francuzkiego przez F. S D 
C ena kop. 7 5 (z łp . 5) nabyć go można we wszy
stk ich  księg arn iach . (Nr. 42 6__2 __3)

Przyjechali do Warszawy.
B absk i K arol obyw atel z Radzymina n r. 556, Ciem- 

niew ski J a n  obyw atel z M ińska  nr. 584, DługoborskiMi
chał obyw atel z O stro łęk i nr. 585, Dzięgielewski poru
cznik z K aukazu nr. 625, G osław ski Tomasz obywatela 
L ocho w ka n r  556. Gucew icz A nicet obywatatel z Kow
n a  nr. 625, Józefow icz L udom ir obywatel z Piórowej 
W oli nr. 594, Iw anick i W ładysław  obywatel z Grodzień- 
ca nr. 584, K iedrzyński A lb in  obywatel z Kostrzyna nr. 
585, K arczew ski K onstan ty  obyw atel z Kijowa nr. 570, 
K reczm er W ilhelm  kupiec z K ijowa nr. 568, Morzycki 
Tom asz obyw atel z Czernichówfca n r. 584, Niemierycz 
S tan isław  obyw atel z Sm olechow a n r. 584, Okęcki Jo'zef 
obyw atel z K robow a nr 584, P reszel Adam obywatel z 
W oli Żółkiew skiej nr. 634, Pochorecki Adam obywatel z 
T uro b in a  nr. 625, R em bow ski W incenty  oby watelz Choj- 
n a ty  W oli n r. 584, Sm oczyński K onstaty obywatel z Po
gorzela nr. 556, Swi dziński F e lik s  obywatel z Bialowo- 
d y n r . 625, Siem ianow ski M ik. sztabs-kapitan z Nowo- 
georgew ska nr. 625, T rzc iń sk i Sew eryn obywatel zLe- 
szczów nr. 625.

P rzyjechali koleją żelazną .—  B anhayer Ignacy urzę
dnik  p rzy  kolei z W iednia n r. 127, Buterm an Gustaw 
kan d y d a t C esarskiego uniw ersytetu  świętego Włodzimie
rza  z Szczaw nicy n r. 625, E jch le r O tton dyrektor szkoły 
w eterynarskiej z P a ry ża  n r. 1363, E n g le rt Stanisław dy
rek to r banku  z P ary ża  nr. 1582, F io re tti Helena artyst
k a  śpiewu z R zym u nr. 414, h rab ia  G rabowski Adam dy
misjonowany' porucznik  wojsk p ruskich  z Berlina nr. 424 
G aleeki J a n  z ło tn ik  z L ip sk a  n r. 625, Guttman Mik, 
b ank ier z K arlsbad  n r. 471, H ildcbrand t Henryk jubiler 
z B erlina  nr. 495, H orow itz L eopold  m alarz zKasckau ur. 
1809, Ja s iń sk a  N ata lja  obyw atelka z Drezna nr. 649, 
K ohn T objasz kupiec z L ip sk a  nr. 1809, Kroger Adolf 
ju b ile r z L ip sk a  nr. 418, K ożuszek v. Negroni Adolf ar
tysta  śpiewu z N iem iec nr. 634, K essler Karol radca sta
nu professor un iw ersytetu  K ijow skiego;? Paryża nr. 414 
L a n g  Max chem ik z M unich n r. 414, L angen  Herman 
kupiec z P ru s nr. 414, L osk i Jó z e f oby watel z Szczawni
cy n r .  625, Miemirowski Ty'tus obyw atel z Drezna nr. 
601, N elkenbaum  H enryk kupiec z W rocławia nr. 614, 
O strow ski Ju ljusz  inspek to r dyrekcji ubezpieczeń w Trje- 
ście nr. 414, P ercheron Eugeni jeom etra z Paryża nr. 414 
R zeszotarski Ignacy  rejent kancellarji ziemiańskiej z Ber
lin a  nr. 625, Sobetzko Józef nauczyciel z Opola nr. 2832, 
Szm idt L udw ik  urzędnik ban k u  z M arjenbad nr. 168, Te- 
plitz H enryk  kupiec z B erlina n r. 619j20, W ołowski Jo
zef p a tro n  z K arlsbad nr. 495, W olhibner Karol obywatel 
z D rezna n r .  625, W ojna W asil radca dworu z Karlsbad 
nr. 625.______________________________________________

Dziś i w dniu jutrzejszym  w sali Tow arzy. Dobroczyn
ności będzie m iał zaszczy-t przedstaw iać p- D . Zoner, Ma
lowniczy kurs astronom ji popularnej w 35 obrazach z wy
kładem  objaśniającym , w dwóch oddziałach.

T E A T R  W IELK I. Ju tro : B u rg ra fo w ie .

w D rukarn i J .  Jaw orsk iego .— W olno drukow ać.— W arszaw a dnia 23 w rześnia (5 paz'dziernika) 1860 r — Starszy Cenzor, F. SobieszczaAski


